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CZĘŚĆ I
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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Nade­szła pora, żeby się poże­gnać.
Sie­dzia­łam w fotelu przy drzwiach, z rękami zło­żo­nymi grzecz­nie na
kola­nach. W pokoju było za cie­pło. I zbyt cicho. Kiedy moja matka wyszła
z kuchni, zoba­czy­łam, że lewe oko ma pod­bite i spuch­nięte, a policzki
pora­nione. Kule­jąc, zbli­żyła się do kra­cia­stej sofy. Chcia­łam jej pomóc,
ale powstrzy­mała mnie nie­cier­pli­wym gestem. Po chwili usia­dła na
wzo­rzy­stej poduszce, tuż obok ojca. Posła­łam mu nie­pewne spoj­rze­nie,
jed­nak nie zare­ago­wał – sie­dział z opusz­czoną głową, a łzy kapały mu na
szare spodnie. Szybko ucie­kłam spoj­rze­niem w bok.


Ner­wowo przy­gry­złam dolną wargę i w mil­cze­niu cze­ka­łam, aż rodzice
znajdą odpo­wied­nie słowa. Ina­czej wyobra­ża­łam sobie nasze poże­gna­nie. To
było zbyt gwał­towne, wie­dzia­łam jed­nak, że ta chwila zna­czy dla nich
wiele, dla­tego się nie odzy­wa­łam. Obrzu­ci­łam tęsk­nym spoj­rze­niem mój
zno­szony ple­cak, który cze­kał przy drzwiach. Mia­łam nadzieję, że tym
razem Aaron nie każe na sie­bie zbyt długo cze­kać i odbie­rze mnie o umó­wio­nej porze.


– Na pewno nie możesz spę­dzić w domu jesz­cze tej nocy? – spy­tał ojciec,
chwy­ta­jąc żonę za rękę.


Jego uścisk musiał być kur­czowy, ponie­waż momen­tal­nie zbie­lały mu
knyk­cie. Rodzice wpa­try­wali się we mnie bła­gal­nym wzro­kiem, nie chcia­łam
jed­nak robić im żad­nych nadziei. Moje okru­cień­stwo miało swoje gra­nice.


– Przy­kro mi, ale to nie­moż­liwe – wyja­śni­łam uprzej­mie. – Musimy się
roz­stać teraz.


Matka wyrwała dłoń z uści­sku ojca, zaci­snęła ją w pięść i zakryła nią
usta. Z jej gar­dła dobyło się stłu­mione łka­nie, a skóra wokół zszy­tej
rany na policzku zaczęła się marsz­czyć.


Spró­bo­wa­łam zmu­sić się do pła­czu, żeby spra­wić wra­że­nie współ­czu­ją­cej
córki. Ni­gdy wię­cej nie zoba­czysz swo­ich rodzi­ców – powta­rza­łam sobie
w myśli. – Czyż to nie smutne? Osią­gnę­łam jed­nak tylko tyle, że obraz
przed moimi oczami stał się lekko zama­zany. Nie byłam w sta­nie prze­jąć
się ich tra­ge­dią. Z jed­nej strony świad­czyło to o pew­nej nie­czu­ło­ści,
ale z dru­giej zna­łam tych ludzi dopiero od dwóch dni. Poza tym do
sza­leń­stwa dopro­wa­dzały mnie spinki, na któ­rych trzy­mały się pasma
prze­dłu­ża­jące moje włosy. W pew­nym momen­cie nie wytrzy­ma­łam – się­gnę­łam
pomię­dzy czer­wone kosmyki i podra­pa­łam się tip­sem po swę­dzą­cej skó­rze
głowy.


Matka wzięła głę­boki oddech, po czym roz­po­częła swoją poże­gnalną
prze­mowę.


– Emily, kiedy umar­łaś, moje życie też dobie­gło końca – ode­zwała się
drżą­cym gło­sem. Po jej twa­rzy poto­czyła się łza, która przez chwilę
zatrzy­mała się w dołeczku na policzku, a potem spły­nęła dalej. – Smu­tek
po two­jej stra­cie prze­sło­nił mi cały świat. Tera­peuci radzili, żebym się
z tym pogo­dziła, ale nie byłam w sta­nie. Przez cały czas odtwa­rza­łam w pamięci te ostat­nie chwile w samo­cho­dzie. Żyłam w strasz­li­wej pętli
cier­pie­nia. – Tłu­miony szloch ode­brał jej na moment mowę, a wtedy ojciec
pogła­skał ją uspo­ka­ja­jąco po ple­cach. Nie chcia­łam jej prze­ry­wać. Po
chwili spoj­rzała znów na mnie i ode­zwała się szep­tem: – Kocha­łam cię nad
życie, jed­nak zosta­łaś mi ode­brana. Pró­bo­wa­łam cię ura­to­wać, lecz na
próżno. Prze­pra­szam, Emily.


No cóż, moje podo­bień­stwo do jej nie­ży­ją­cej córki było tylko umowne –
mia­łam inne oczy, drob­niej­szą brodę – dla zroz­pa­czo­nej matki nie miało
to jed­nak więk­szego zna­cze­nia. Wie­dzia­łam, że gdy spo­gląda na mnie przez
łzy, wyglą­dam dla niej iden­tycz­nie jak Emily. Kto wie, może to
podo­bień­stwo spra­wiało jej teraz dodat­kowy ból.


– Ja też cię kocham, mamo – wyre­cy­to­wa­łam bez­na­mięt­nym tonem, po czym
spoj­rza­łam na ojca. – Tato, dzię­kuję ci za wszystko, co dla mnie
zro­bi­łeś. Byłam bar­dzo szczę­śliwa. Nie­za­leż­nie od tego, co się ze mną
sta­nie, zawsze będę z wami. – Mówiąc to, przy­ło­ży­łam dłoń do piersi. –
Zawsze pozo­stanę w waszych ser­cach.


Nie brzmiało to zbyt natu­ral­nie, jed­nak trzy­ma­łam się sce­na­riu­sza. Nie
umia­ła­bym wyra­zić tego w inny spo­sób. Zresztą prze­cież to wła­śnie
chcieli usły­szeć. A raczej tego potrze­bo­wali, aby żałoba po stra­cie
dziecka mogła się dopeł­nić. Chcieli, abym wie­działa, że mnie kochali.


W pew­nym momen­cie poczu­łam, że w kie­szeni wibruje mi komórka, ale nie
dałam po sobie nic poznać. Chwila była zbyt pod­nio­sła. Powin­nam była już
wyjść. Za oknami zapa­dła ciem­ność. Musia­łam jed­nak zacze­kać, aż będę
pewna, że rodzice pora­dzą sobie z moim odej­ściem. Odcze­ka­łam jesz­cze
chwilę, w końcu matka pocią­gnęła nosem i otarła łzy z twa­rzy.


– Emily, tak bar­dzo za tobą tęsk­nię – ode­zwała się. Gdy wyma­wiała moje
imię, głos jej się zała­mał. – Ta tęsk­nota towa­rzy­szy mi każ­dego dnia.


I dopiero wtedy poczu­łam, że do oczu napły­wają mi pierw­sze łzy.
Szcze­rość jej emo­cji zaczęła prze­ni­kać mury, któ­rymi pie­czo­ło­wi­cie
odgro­dzi­łam się od ich uczuć. Zdo­by­łam się na uśmiech, mając nadzieję,
że ukoi on nieco jej ból.


– Wiem, że mnie kocha­łaś – zapew­ni­łam, odbie­ga­jąc od sce­na­riu­sza. – Ale,
mamo, w tym, co się stało, naprawdę nie było two­jej winy. To był
wypa­dek. Straszny, tra­giczny wypa­dek. Pro­szę, nie obwi­niaj się już o to.
Wyba­czam ci.


Matka zbli­żyła obie dło­nie do ust, jej cia­łem wstrzą­snęły spa­zmy
szlo­chu. To był ten moment, do któ­rego dąży­li­śmy – doko­nało się
domknię­cie jej żałoby. Kobieta potrze­bo­wała, by ktoś zdjął z niej
brze­mię winy. Ojciec wstał i ruszył w kie­runku drzwi. Podą­ży­łam za nim,
jed­nak po chwili przy­sta­nę­łam i obej­rza­łam się na matkę.


– Jestem już bez­pieczna. Nic mi już nie grozi. Abso­lut­nie nic. – To
rze­kł­szy, skie­ro­wa­łam się do drzwi. Jej łka­nie wypeł­niało teraz cały
pokój, mój głos był led­wie sły­szalny, gdy powie­dzia­łam: – Żegnaj, mamo.


Zle­ce­nie wyko­nane.


Ruszy­łam w ślad za ojcem w kie­runku drzwi wej­ścio­wych. Kiedy zna­leź­li­śmy
się w przed­sionku, się­gnę­łam do ple­caka. Przez chwilę gme­ra­łam w porwa­nej środ­ko­wej kie­szeni w poszu­ki­wa­niu bluzy dre­so­wej. Ścią­gnę­łam
też z sie­bie T-shirt z logo Rol­ling Sto­ne­sów, zosta­łam w koszulce bez
ręka­wów, którą mia­łam pod spodem. Zdjęty pod­ko­szu­lek poda­łam mojemu
tacie, a raczej… Ala­nowi Pin­nacle’owi.


Przez ostat­nie kilka dni nosi­łam ulu­bione ciu­chy jego córki, zaja­da­łam
się jej ulu­bio­nymi potra­wami, spa­łam w jej łóżku. Byłam niczym
dziew­czynka z bajki O zło­to­wło­sej i trzech niedź­wiad­kach, którą
gospo­da­rze zapra­szają do domu, żeby zastą­piła im utra­co­nego członka
rodziny. Moja rola była pro­sta – mia­łam po pro­stu się poże­gnać.


Alan spoj­rzał na czarny pod­ko­szu­lek Emily i podał mi go z powro­tem.


– Weź go – popro­sił, przy­pa­tru­jąc się z nabo­żeń­stwem T-shir­towi, jakby
uszyty był z jakiejś kosz­tow­nej tka­niny.


Otwo­rzy­łam sze­roko oczy ze zdzi­wie­nia, cofa­jąc się o krok.


– Ale to prze­cież nie moje – zauwa­ży­łam cichym gło­sem. – Ta koszulka
nale­żała do pana córki.


Nie­kiedy zda­rza się, że rodzi­com wszystko się mie­sza. Moim zada­niem jest
spra­wie­nie, by trzy­mali się rze­czy­wi­sto­ści. Kątem oka dostrze­ga­łam, że
Mar­tha sie­dzi na­dal na sofie. Wpa­try­wała się w okno, na jej twa­rzy
malo­wał się spo­kój. Nie­po­koił mnie jed­nak stan, w jakim zna­lazł się
Alan. Czyżby gro­ziło mu zała­ma­nie ner­wowe?


– Masz rację – przy­znał smut­nym gło­sem, poda­jąc mi koszulkę. – Ale
prze­cież Emily już nie wróci, a jeśli ktoś dalej będzie nosił ten
T-shirt, jej duch będzie na­dal żył. Dzięki temu Emily nie prze­sta­nie być
czę­ścią tego świata.


– Naprawdę nie powin­nam… – zapro­te­sto­wa­łam, choć prawdę mówiąc, aku­rat
nosze­nie tego pod­ko­szulka było naj­faj­niej­szą czę­ścią zle­ce­nia. Nie wolno
nam było zacho­wy­wać żad­nych rze­czy nale­żą­cych do zmar­łych. Gro­ziło to
pozwami prze­ciwko całemu wydzia­łowi żałoby. Mogło ścią­gnąć na nas
posą­dze­nia o brak pro­fe­sjo­na­li­zmu.


– Pro­szę – szep­nął Alan. – Myślę, że Emily by cię polu­biła.


Prze­cież to tylko zwy­czajna koszulka – pomy­śla­łam. – Nikogo jesz­cze
nie zwol­nili z powodu T-shirta. Nie­chęt­nie się­gnę­łam po niego, a gdy
zna­lazł się w moich rękach, twarz Alana wykrzy­wił gry­mas bólu. Kie­ro­wana
nagłym impul­sem nachy­li­łam się i poca­ło­wa­łam go w poli­czek.


– Emily była szczę­ściarą – szep­nę­łam mu do ucha. Po chwili, nie
spraw­dza­jąc, jaką reak­cję wywo­łały moje słowa, odwró­ci­łam się i wyszłam
z domu Emily Pin­nacle.


* * *


Kiedy sta­nę­łam na deskach werandy, na twa­rzy poczu­łam parne od
pada­ją­cego desz­czu powie­trze. W oddali bły­snęły świa­tła zapar­ko­wa­nego
przy chod­niku samo­chodu i dopiero wtedy roz­luź­ni­łam napięte z ner­wów
mię­śnie. Nie uśmie­chało mi się łapa­nie po nocy oka­zji, a Aaron nie
nale­żał do osób punk­tu­al­nych. Zanu­rzy­łam dłoń we wło­sach i zaczę­łam
zdej­mo­wać podo­cze­piane kosmyki, wrzu­ca­jąc je do ple­caka, gdzie wci­snę­łam
wcze­śniej T-shirt z logo Rol­ling Sto­ne­sów.


Gdy samo­chód pod­je­chał bli­żej, ruszy­łam w jego stronę, uno­sząc ple­cak
nad głową dla ochrony przed desz­czem. Na odchod­nym rzu­ci­łam jesz­cze
jedno spoj­rze­nie w kie­runku domu – na szczę­ście żadne z rodzi­ców nie
wyglą­dało przez okno. Zawsze sta­ra­łam się uni­kać sytu­acji, w któ­rych
pry­słaby ilu­zja, jaką dla nich stwo­rzy­łam. Takie momenty były jak
spo­tka­nie swo­jego nauczy­ciela w skle­pie spo­żyw­czym albo zoba­cze­nie
czło­wieka, który na co dzień pra­cuje w parku roz­rywki prze­brany za jakąś
baj­kową postać, ale tym razem zdjął kostium.


Pod­bie­głam do lśnią­cego czar­nego cadil­laca, otwo­rzy­łam drzwi od strony
pasa­żera i zaję­łam miej­sce. W środku śmier­działo skórą i koko­so­wym
odświe­ża­czem powie­trza. Spoj­rza­łam na Aarona i unio­słam w zdzi­wie­niu
brwi. Zer­k­nę­łam na swój prze­gub, uda­jąc, że spraw­dzam godzinę na
zegarku, któ­rego tak naprawdę wcale nie mia­łam.


– A ty kim teraz jesteś? – spy­ta­łam.


– Teraz znowu sobą – wyja­śnił z uśmie­chem Aaron – tylko nie mia­łem czasu
się prze­brać.


Obrzu­ci­łam uważ­nym spoj­rze­niem ubiór mojego przy­ja­ciela, pró­bu­jąc
stłu­mić cisnący się na usta śmiech. Na pasia­stą koszulę z przy­pi­na­nym
koł­nie­rzem narzu­cił mary­narkę z ciem­no­brą­zo­wego sztruksu. Mimo że Aaron
nie­dawno skoń­czył dzie­więt­na­ście lat, ubrany był w stylu, któ­rego nie
powsty­dziłby się osiem­dzie­się­cio­letni pro­fe­sor. Jakby prze­czu­wa­jąc, że
za moment wybuchnę śmie­chem, mój przy­ja­ciel ruszył gwał­tow­nie i po
chwili mknę­li­śmy już przed sie­bie. W pew­nym momen­cie Aaron zro­bił
gło­śniej radio i stwier­dził:


– No dobrze, odgry­wa­łem dwu­dzie­sto­trzy­let­niego stu­denta prawa. Ale tak
naprawdę pasjo­no­wała go matma. – Po tych sło­wach posłał mi zna­czące
spoj­rze­nie, jakby udzie­lone infor­ma­cje wyczer­py­wały temat jego
ostat­niego zle­ce­nia. – Tera­peuci naprawdę mogliby prze­stać obsa­dzać mnie
w rolach star­szych gości. To pew­nie przez tę super­brodę – zauwa­żył,
prze­cze­su­jąc pal­cami zarost, na co zare­ago­wa­łam zmarsz­cze­niem nosa.


– Jest obrzy­dliwa – stwier­dzi­łam. – Masz szczę­ście, że w Ore­go­nie ceni
się męski zarost, ina­czej wyle­ciał­byś z pracy. Kiedy się wresz­cie
ogo­lisz?


Raz do roku, w listo­pa­dzie, gładka sma­gła skóra Aarona ginęła pod
war­stwą zaro­stu. Ale prze­cież listo­pad był pięć mie­sięcy temu.
Pra­co­wa­łam z mał­po­lu­dem.


– Ni­gdy – odparł takim tonem, jakby była to rzecz zro­zu­miała sama przez
się. – Broda mi pasuje, dziew­czyno.


Odpo­wie­dzia­łam śmie­chem, a po chwili sku­pi­łam się na stu­dio­wa­niu swo­jego
odbi­cia w lusterku na osło­nie prze­ciw­sło­necz­nej. Po jej opusz­cze­niu
zaświe­ciła się lampka, świa­tło padło na mój ostry maki­jaż. Prze­cze­sa­łam
pal­cami włosy – na­dal pełno w nich było się­ga­ją­cych mi ramion czer­wo­nych
kosmy­ków. Emily za życia miała nie­sa­mo­wi­cie dłu­gie włosy, dla­tego
musia­łam zadbać o prze­dłu­że­nie swo­ich. Minu­sem było straszne swę­dze­nie.
Nie mogłam docze­kać się chwili, gdy na dobre się ich pozbędę.


– Świet­nie wyglą­dasz w dłu­gich wło­sach – pochwa­lił Aaron, wska­zu­jąc moje
odbi­cie w lusterku. – Szkoda, że chcesz je usu­nąć.


– A mnie podoba się twoja mary­narka. Na pewno nie możesz jej zatrzy­mać?


– Tra­fiony zato­piony – przy­znał Aaron. Przez chwilę jecha­li­śmy w mil­cze­niu. W końcu mój przy­ja­ciel odchrząk­nął i mimo iż wie­dział, że nie
cier­pię roz­ma­wiać o moich zle­ce­niach, spy­tał uprzej­mym gło­sem tera­peuty:
– No to opo­wia­daj, jak było. Przez tele­fon brzmia­łaś bar­dzo
enig­ma­tycz­nie. Zaczy­na­łem się nie­po­koić.


– Nic spe­cjal­nego. Zle­ce­nie jak każde inne.


– Cho­dziło o mamę?


– Tak – odpar­łam i zapa­trzy­łam się w okno po stro­nie pasa­żera. –
Drę­czyło ją poczu­cie winy, że to ona prze­żyła. Doszło do wypadku
samo­cho­do­wego i to matka sie­działa wtedy za kie­row­nicą. W szpi­talu
bie­gała z jed­nej sali do dru­giej, szu­ka­jąc córki. Emily zmarła jed­nak
zaraz po przy­wie­zie­niu z miej­sca wypadku. – Po tych sło­wach prze­łknę­łam
gło­śno ślinę. Pró­bo­wa­łam w ten spo­sób ukryć drże­nie głosu. – Matka
pra­gnęła prze­pro­sić córkę za to, że stra­ciła pano­wa­nie nad samo­cho­dem.
Chciała bła­gać ją o prze­ba­cze­nie. Zapew­nić o swo­jej miło­ści. Los nie dał
jej jed­nak takiej szansy. Nie mogła nawet poże­gnać się ze swoim
dziec­kiem. Dla Mar­thy było to strasz­nie trudne doświad­cze­nie.


– Dla Mar­thy? – powtó­rzył z naci­skiem Aaron i poczu­łam na sobie jego
spoj­rze­nie. – Jeste­ście na „ty”?


– Nie, ale nie muszę już nazy­wać jej mamą, a okre­śle­nie „pani Pin­nacle”
wydaje mi się zbyt oschłe, nie sądzisz? – spy­ta­łam, kiedy jed­nak
spoj­rza­łam na Aarona, jego twarz wyra­żała powąt­pie­wa­nie. – No co?
Prze­cież ta kobieta jesz­cze wczo­raj prała moją bie­li­znę. Nie jeste­śmy
już dla sie­bie obcymi ludźmi.


– Bzdura! Jeste­ście dla sie­bie obcymi ludźmi! – zapro­te­sto­wał, uno­sząc
palec. – Przez jakiś czas odgry­wa­łaś rolę jej zmar­łej córki, ale to w żaden spo­sób nie czyni was przy­ja­ciół­kami. Quinn, nie możesz prze­kra­czać
pew­nych gra­nic.


– Wiem, jak wyko­ny­wać swoją robotę – ucię­łam lek­ce­wa­żąco. Serce zabiło
mi jed­nak żywiej.


Co prawda zada­nie każ­dego sobo­wtóra polega na wcie­le­niu się w zmarłą
osobę, ale tylko ja naprawdę wczu­wam się w daną rolę. Sta­ram się myśleć
jak ktoś, kogo odgry­wam, dzięki czemu jestem bar­dziej auten­tyczna.
Prawdę mówiąc, to dla­tego cie­szę się opi­nią naj­lep­szego sobo­wtóra.


– Daruj sobie oceny – zwró­ci­łam się do Aarona. – Ty masz swój styl
pracy, ja swój. Kiedy zle­ce­nie dobiega końca, umiem się od niego
cał­ko­wi­cie odciąć.


– Serio? – Aaron zachi­cho­tał. – Po co w takim razie zacho­wu­jesz
pamiątki?


– Nie zacho­wuję żad­nych pamią­tek – zaopo­no­wa­łam, czu­jąc, jak gorąco
oblewa mi policzki.


– Mogę się zało­żyć, że w ple­caku masz coś wię­cej niż tylko odpięte
prze­dłu­że­nia wło­sów.


Rzu­ci­łam okiem na torbę i dostrze­głam, że wystaje z niej brze­żek
T-shirta.


– To nie tak – tłu­ma­czy­łam. – Jej ojciec poda­ro­wał mi tę koszulkę. To
się nie liczy.


– Kol­czyki od Susan Bell też się nie liczą? – dro­czył się Aaron. – A efek­towny, ele­gancki pasek Audrey… jak jej było? Quinn, przy­znaj
wresz­cie, że jesteś klep­to­manką życia innych. Prze­cho­wu­jesz frag­menty
ist­nie­nia tych osób niczym jakiś stuk­nięty seryjny mor­derca.


– Co ty ple­ciesz? – wybu­chłam śmie­chem.


Aaron mruk­nął coś na potwier­dze­nie swo­ich słów i wje­chał na auto­stradę.
Do Corval­lis mie­li­śmy co naj­mniej czter­dzie­ści pięć minut jazdy. Nie
cier­pia­łam co prawda zle­ceń w tere­nie, ale mia­sto, z któ­rego
pocho­dzi­li­śmy, było nie­zbyt duże; praw­dziwy wysyp zgo­nów noto­wano w Eugene i Por­t­land. Robota na wyjeź­dzie była jed­nak nie­bez­pieczna – mogła
namie­szać w gło­wie. Tra­fia­łam w oko­lice, gdzie nic nie było zna­jome: ani
miej­sca, ani ludzie. W takich sytu­acjach łatwo zapo­mnieć, kim tak
naprawdę się jest. Zle­ce­nia takie wią­zały się z dużym ryzy­kiem, a cał­ko­wite odcię­cie od zna­jomego świata spra­wiało, że powrót do niego po
zakoń­cze­niu zada­nia przy­cho­dził z więk­szym tru­dem. Cóż, na tym wła­śnie
pole­gała nasza praca.


Aaron Rios i ja pra­co­wa­li­śmy jako sobo­wtóry – naszym zada­niem było
udzie­la­nie pomocy pogrą­żo­nym w żało­bie rodzi­nom. Przy­dzie­lano nas do
skom­pli­ko­wa­nych przy­pad­ków roz­pa­cza­ją­cych rodzi­ców. W pracy z nimi
sto­so­wa­li­śmy rady­kalną metodę tera­peu­tyczną: tera­pię przez odgry­wa­nie
ról. W przy­padku gdy jakaś rodzina albo poje­dyn­czy czło­wiek doświad­czali
straty, z którą nie potra­fili sobie pora­dzić i która zagra­żała ich
zdro­wiu psy­chicz­nemu, spe­cja­li­ści z wydziału żałoby zale­cali im tera­pię.
W zamian za nie­ujaw­nianą sumę kie­ro­wano do nich nas, sobo­wtóry, aby­śmy
ode­grali rolę zmar­łego. Dzięki temu moż­liwe sta­wało się domknię­cie
żałoby, na któ­rym zale­żało roz­pa­cza­ją­cym krew­nym.


Mogłam wcie­lić się w rolę dowol­nej nie­ży­ją­cej osoby, pod warun­kiem że w chwili śmierci była kobietą w wieku pięt­na­stu–dwu­dzie­stu lat. Oczy­wi­ście
nie sta­wa­łam się wierną kopią zmar­łej, ale ubie­ra­łam się w jej odzież i cze­sa­łam tak jak ona. Pomocą słu­żyły mi jej zdję­cia i filmy. Po jakimś
cza­sie byłam w sta­nie zacho­wy­wać się tam samo jak ona, pach­nia­łam tak
jak ona, prak­tycz­nie sta­wa­łam się nią. A ponie­waż tra­fia­łam do rodzin
ogłu­szo­nych po śmierci bli­skiej osoby, zazwy­czaj bez trudu mnie
akcep­to­wano.


Mój pobyt w domu zmar­łego trwał kilka dni, ni­gdy jed­nak dłu­żej niż
tydzień. W tym cza­sie naj­bliżsi zmar­łej mieli oka­zję powie­dzieć mi
wszystko to, na co nie dano im wcze­śniej szansy. Był to też okres, w któ­rym mogli usły­szeć słowa, na któ­rych naj­bar­dziej im zale­żało i o któ­rych wcze­śniej poin­for­mo­wali tera­peu­tów. A ja mogłam w tym cza­sie
odgry­wać rolę ide­al­nej córki. Dzięki mnie mogli ule­czyć swoje rany.


Tak, rato­wa­łam ludziom życie, cza­sami przy tym zapo­mi­na­jąc, które życie
należy tak naprawdę do mnie, a które jest tylko odgry­waną rolą.


– No to opo­wia­daj, co mnie omi­nęło – popro­si­łam Aarona.


Kiedy zadzwo­nił do mnie poprzed­niego wie­czoru, pre­tek­stem było usta­le­nie
godziny, o któ­rej ma mnie ode­brać. Przede wszyst­kim jed­nak chciał
poga­dać i przy­go­to­wać mnie do powrotu do praw­dzi­wego świata. Kiedy
reali­zuję zle­ce­nie, to wła­śnie Aaron jest zazwy­czaj moim łącz­ni­kiem ze
świa­tem zewnętrz­nym. Zanim jed­nak zosta­li­śmy zawo­do­wymi part­ne­rami,
pra­co­wa­łam też z innymi. Kiedy zadzwo­nił dzień wcze­śniej, oglą­da­łam film
na kom­pu­te­rze Emily. Wci­snę­łam mu jakąś lewą wymówkę, żeby się
roz­łą­czyć. Teraz jed­nak umie­ra­łam z cie­ka­wo­ści, co mi powie. Chcia­łam
usły­szeć coś, co przy­po­mni mi o moim praw­dzi­wym życiu. Obró­ci­łam się do
niego, opie­ra­jąc skroń o zagłó­wek.


– Prawdę mówiąc, nie­wiele – ode­zwał się, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Deacon
zasy­py­wał mnie SMS-ami. Twier­dzi, że nie odbie­rasz tele­fonu.


– Nie powi­nien do mnie dzwo­nić, kiedy reali­zuję zle­ce­nie – zauwa­ży­łam.
Nasze wytyczne wyraź­nie mówią, że pod­czas pracy możemy kon­tak­to­wać się
wyłącz­nie z part­ne­rami zawo­do­wymi albo dorad­cami. W ten spo­sób uni­kamy
ryzyka, że wyj­dziemy z odgry­wa­nej roli. Mimo zasad mogłam jed­nak
odpo­wie­dzieć na SMS-y Deacona, ale po pro­stu nie mia­łam na to ochoty.


Poczu­łam, że zaczy­nają mnie piec oczy. Rozej­rza­łam się po samo­cho­dzie i po chwili na półce pod radiem zna­la­złam mie­szankę stu­dencką. Paczka była
otwarta, wysy­py­wały się z niej solone orzeszki. Przez myśl prze­szło mi,
że mój ojciec zamor­duje Aarona, kiedy zorien­tuje się, że ten wsiadł z jedze­niem do samo­chodu i bru­dzi wnę­trze cadil­laca.


Się­gnę­łam po ple­cak i uło­ży­łam go sobie na kola­nach. Przez chwilę
mysz­ko­wa­łam w środku, aż wresz­cie odna­la­złam pojem­nik na soczewki
kon­tak­towe. Moja aler­gia na orzeszki nie grozi co prawda śmier­cią, ale
spra­wia, że szczy­pią mnie oczy i doku­cza mi ból gar­dła. Aaron zwy­kle
pil­nuje się, żeby nie jeść ich w moim towa­rzy­stwie. Tym razem pew­nie o tym zapo­mniał, co zresztą zupeł­nie zro­zu­miałe – po wyko­na­niu zle­ce­nia
przez jakiś czas jeste­śmy nieco otu­ma­nieni.


– Deacon chyba mar­twi się, że uciek­niesz bez słowa – pod­jął temat Aaron.
– Ta myśl dopro­wa­dza go do szału.


– Deacon ni­gdy niczym się nie przej­muje – popra­wi­łam Aarona. Zbli­ży­łam
do źre­nicy opuszkę palca wska­zu­ją­cego i po chwili poczu­łam, że
przy­lgnęła do niej soczewka. – Nie rozu­miem, po co cię wypy­tuje.
Prze­cież gdy­bym posta­no­wiła pry­snąć, ty też nie miał­byś o tym poję­cia.


Wyjęte szkło kon­tak­towe umie­ści­łam w pojem­niku, po czym sku­pi­łam się na
dru­gim oku.


– No cóż, Deacon po pro­stu się o cie­bie mar­twi – mruk­nął Aaron. Deszcz
ustał, mógł już wyłą­czyć wycie­raczki. – A ty przez cały czas zamar­twiasz
się o niego, nie­za­leż­nie od tego, czy przy­zna­jesz się do tego, czy nie.


– Przy­jaź­nimy się – przy­po­mnia­łam. Odby­wa­li­śmy tę roz­mowę z tuzin razy.
– Jeste­śmy przy­ja­ciółmi, to wszystko.


– Jasne – stwier­dził iro­nicz­nie. – Jesteś zady­miarą, a on twar­dzie­lem.
Oboje jeste­ście zbyt bez­kom­pro­mi­sowi, by mię­dzy wami mogła zro­dzić się
miłość.


– Zamknij się – powie­dzia­łam, wybu­cha­jąc śmie­chem. – Po pro­stu nie
możesz się pogo­dzić z tym, że doga­duję się z Deaco­nem lepiej niż ty ze
swoją dziew­czyną.


– Racja – zgo­dził się z pro­wo­ka­cyj­nym uśmie­chem. – To nie fair. Wy
dwoje…


– Prze­stań, bła­gam! – jęk­nę­łam, nie pozwa­la­jąc mu dokoń­czyć. – Poga­dajmy
o czymś innym. Deacon i ja nie jeste­śmy już parą. Zerwa­li­śmy ze sobą.
Koniec tematu.


Pojem­nik z soczew­kami wylą­do­wał z powro­tem w ple­caku, który uło­ży­łam
sobie pod nogami. Ruch na auto­stra­dzie zma­lał, przed nami roz­cią­gała się
w ciem­no­ści pusta szosa.


– Nie twier­dzę, że powin­ni­ście ziać do sie­bie nie­na­wi­ścią – nie pod­da­wał
się Aaron. – Ale moim zda­niem nie powin­naś marzyć o wsko­cze­niu mu do
łóżka za każ­dym razem, kiedy się spo­ty­ka­cie.


– Jesteś stuk­nięty. Wiesz o tym, prawda?


– Yhm. Jasne, to ze mną jest coś nie w porządku – mruk­nął, kiwa­jąc z poli­to­wa­niem głową. Po chwili gwizd­nął cicho i spoj­rzał w moją stronę. –
Oboje macie poważne pro­blemy.


– Nie­prawda – żach­nę­łam się. – Obojgu lepiej nam, odkąd się roz­sta­li­śmy.
Przy­po­mnij o tym Deaco­nowi, kiedy znów będzie cię o mnie wypy­ty­wał.


Aaron prych­nął gniew­nie i zapew­nił, że nie ma zamiaru się w to mie­szać.
Oczy­wi­ście to kom­pletna bzdura. W rze­czy­wi­sto­ści wie­rzył, że ja i Deacon
dalej za sobą tęsk­nimy. I… może miał tro­chę racji. Jed­nak moja rela­cja z Deaco­nem miała teraz cha­rak­ter wyłącz­nie pla­to­niczny.


Deacon Hat­cher to mój eks­chło­pak, a obec­nie naj­lep­szy przy­ja­ciel. Przede
wszyst­kim pra­co­wał kie­dyś jako sobo­wtór. Wie, z czym wiąże się taka
robota. Rozu­mie mnie. Pra­co­wa­li­śmy razem, zanim zastą­pił go Aaron. Nasza
współ­praca trwała bli­sko trzy lata, a skoń­czyła się osiem mie­sięcy temu,
kiedy Deacon rzu­cił posadę u mojego ojca. Tego samego dnia roz­stał się
też ze mną. Nie­zbyt dobrze znio­słam porzu­ce­nie, wła­ści­wie byłam cał­kiem
roz­bita. Byli­śmy z Deaco­nem bar­dzo bli­sko, nie mie­li­śmy przed sobą
tajem­nic. Umó­wi­li­śmy się, że będziemy wobec sie­bie abso­lut­nie szcze­rzy,
co ludziom z naszej branży przy­cho­dzi z pew­nym tru­dem.


Kiedy powie­dział mi, że odcho­dzi, nie wie­dzia­łam jesz­cze, że rzu­cił już
pracę w wydziale żałoby. Wyja­śnił mi, że w jego życiu nastą­piła zmiana,
a ponie­waż zało­ży­łam, że poznał kogoś nowego, nie kon­tak­to­wa­li­śmy się
przez ponad mie­siąc. Byłam w szoku, czu­łam się zdra­dzona. Jedyną rze­czą
w moim życiu, na któ­rej mogłam się sku­pić, stała się praca. Byłam w niej
naprawdę świetna. Chło­nę­łam życie osób, w które się wcie­la­łam, syci­łam
się miło­ścią ich rodzin. Stop­niowo z ich pomocą, kar­miąc się ich
wspo­mnie­niami, odbu­do­wa­łam poczu­cie wła­snej war­to­ści. Wtedy mój ojciec
przy­dzie­lił mi nowego part­nera, Aarona.


Już naza­jutrz na progu mojego miesz­ka­nia poja­wił się Deacon. Zapew­niał
mnie, że jest mu bar­dzo przy­kro, twier­dził, że tęsk­nota za mną nie daje
mu żyć. A ja mu uwie­rzy­łam. Jed­nak za każ­dym razem, kiedy zbli­ża­li­śmy
się do sie­bie – ile­kroć na nowo się w nim zako­chi­wa­łam – Deacon odsu­wał
się ode mnie. A ja cier­pia­łam, widząc, że nie odwza­jem­nia moich uczuć.
Był cza­ru­ją­cym chło­pa­kiem. Nie wiem, czy to zasługa tre­ningu, jaki
ode­brał, czy może po pro­stu miał taki cha­rak­ter. Był w nim ten rodzaj
męskiego uroku, który spra­wiał, że w jego towa­rzy­stwie czu­łam się jak ta
jedyna i naj­waż­niej­sza. Aż w końcu coś się w nim zmie­niało – i prze­sta­wa­łam się tak czuć.


Mia­łam już dość tej cią­głej zabawy w przy­cią­ga­nie i odpy­cha­nie,
zabliź­nia­nie i otwie­ra­nie raz za razem tej samej rany. Oznaj­mi­łam mu, że
nie pozwolę już wię­cej, by mnie krzyw­dził. Powie­dzia­łam, że zwią­zek z nim ma na mnie zgubny wpływ. To go zupeł­nie dobiło. Uzgod­ni­li­śmy, że nie
będziemy już parą. Ale oboje rów­no­cze­śnie przy­zna­li­śmy, że nie umiemy
się bez sie­bie obejść. Zde­cy­do­wa­li­śmy się na roz­wią­za­nie kom­pro­mi­sowe –
zosta­li­śmy naj­lep­szymi przy­ja­ciółmi. Dzięki temu mogli­śmy zaspo­ka­jać
potrzebę prze­by­wa­nia w swoim towa­rzy­stwie, ni­gdy nie posu­wa­jąc się za
daleko. I taki układ świet­nie się spraw­dzał. A rów­no­cze­śnie był total­nie
nie­zdrowy.


W pew­nym momen­cie komórka Aarona, wsu­nięta w uchwyt na kubek na desce
roz­dziel­czej, zaczęła wibro­wać. Zanim zdą­ży­łam po nią się­gnąć, mój
towa­rzysz chwy­cił ją, oparł o kie­row­nicę i odczy­tał SMS-a. Po chwili
wyłą­czył apa­rat i umie­ścił go z powro­tem w uchwy­cie na kubek.


– Masz pozdro­wie­nia od Myry – ode­zwał się, zer­ka­jąc w moją stronę. –
Nie­sa­mo­wi­cie się cie­szy, że wra­casz.


– Nie wąt­pię – odpar­łam, posy­ła­jąc mu roz­ba­wione spoj­rze­nie.


Dziew­czyna Aarona była niziutka – mie­rzyła zale­d­wie metr pięć­dzie­siąt,
miała sze­roko roz­sta­wione oczy łani i mroczną duszyczkę. Nie cier­piała
mnie, ale tylko wtedy, kiedy byłam sobą. Gdy wcie­la­łam się w inne osoby,
jej nie­chęć do mnie malała. Od czasu do czasu docho­dziło mię­dzy nami do
spięć, ale chyba obie mia­ły­śmy do całej tej sprawy w miarę doj­rzały
sto­su­nek. (Zazwy­czaj) uda­wało mi się jej uni­kać, a ona (rzadko) trzy­mała
język za zębami. Wkrótce jed­nak wszystko miało się zmie­nić. To miał być
ostatni mie­siąc pracy Aarona jako sobo­wtóra. Jego umowa wyga­sała za
cztery tygo­dnie. Potem pla­no­wał wyje­chać z Myrą, osie­dlić się w Dako­cie
Pół­noc­nej albo Połu­dnio­wej i cie­szyć się życiem na total­nym zadu­piu.


– Czy będziesz tak miły i pod­rzu­cisz mnie naj­pierw do domu? – spy­ta­łam
obrzy­dli­wie słod­kim gło­si­kiem. – Przez cały week­end marzy­łam, żeby
poło­żyć się na swoim łóżku. Emily za życia sypiała na japoń­skim
mate­racu.


Aaron, zanim się ode­zwał, gwizd­nął ze współ­czu­ciem.


– Nie zazdrosz­czę, Quinn, ale uprze­dzi­łem już Marie, że do niej jedziemy
– wyja­śnił, a po chwili dodał z uśmie­chem: – Wiesz, jak uwiel­bia nocne
spra­woz­da­nia.


Nie­prawda. Marie nie cier­piała, gdy nacho­dzi­li­śmy ją po zmroku.


Wes­tchnę­łam ciężko na myśl o cze­ka­ją­cym nas spo­tka­niu. Chcia­łam jak
naj­szyb­ciej zna­leźć się w domu, życzyć dobrej nocy mojemu ojcu i wal­nąć
się do łóżka. Nie­stety wszystko to będzie musiało pocze­kać do momentu,
gdy zgło­simy wyko­na­nie zada­nia i wyspo­wia­damy się z naszych grzesz­ków.
Zanim wolno nam będzie powró­cić do zwy­kłego życia, nasza dorad­czyni
Marie będzie musiała nas prze­py­tać. Aby­śmy nie przy­no­sili ze sobą do
domu smutku rodzin, z któ­rymi pra­co­wa­li­śmy, stwo­rzono dla nas spe­cjalne
pro­ce­dury. Jak powiada stare przy­sło­wie: nie­szczę­ścia cho­dzą parami. A smu­tek bywa zaraź­liwy.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI


Budy­nek nie miał windy i liczył cztery
pię­tra. Marie miesz­kała na naj­wyż­szym. Drzwi wej­ściowe do jej miesz­ka­nia
jak zawsze się zacięły i Aaron musiał z całej siły naprzeć na nie
ramie­niem. Kiedy w końcu ustą­piły, zato­czył się, wpa­da­jąc do środka.
Obej­rzał się na mnie i posłał mi uśmiech.


– Praw­dziwy siłacz – powie­dzia­łam, bez­gło­śnie poru­sza­jąc war­gami, czym
wywo­ła­łam jego śmiech.


Ruszy­łam w ślad za nim, a kiedy prze­stą­pi­łam próg, zamknę­łam za sobą
drzwi na zamek. Następ­nie rozej­rza­łam się po wnę­trzu. Minął co naj­mniej
mie­siąc, odkąd ostat­nio odwie­dzi­łam Marie w jej domu. Nic się jed­nak nie
zmie­niło przez ten czas – wnę­trze było tak samo zagra­cone jak zawsze.
Miesz­ka­nie było pełne pięk­nych sta­rych anty­ków, wszę­dzie stały bogato
zdo­bione fotele i sto­liki na cien­kich nóż­kach. W powie­trzu wisiał lekko
wyczu­walny aro­mat kadzi­dła. Nad oknem umiesz­czono czer­wony gobe­lin.
Pokój ską­pany był w mięk­kim świe­tle zapa­lo­nych lamp. Całe to miej­sce
było ele­ganc­kie, lecz rów­no­cze­śnie zanie­dbane. Dokład­nie tak, jak jego
loka­torka.


– Spóź­ni­li­ście się. – Z kuchni dobiegł nas zachryp­nięty głos. Po chwili
przed oczami mignęło mi odsło­nięte ramię i cien­kie dłu­gie war­ko­cze
gospo­dyni, która aku­rat szu­kała cze­goś w szaf­kach kuchen­nego kre­densu.


– Quin­lan znowu była tak miła, że została z klien­tami tro­chę dłu­żej –
krzyk­nął w jej stronę Aaron.


Opadł na sofę z wytartą aksa­mitną tapi­cerką i zrzu­cił buty ze stóp.
Posła­łam mu wście­kłe spoj­rze­nie za to, że na samym wstę­pie mnie wsy­pał.
Po chwili też ścią­gnę­łam teni­sówki. Nie chcia­łam nara­zić się na gniew
gospo­dyni, która mogłaby pomy­śleć, że nie oka­za­łam sza­cunku jej
miesz­ka­niu.


– Quinn po pro­stu ma za dobre serce – zawo­łał znów Aaron. – Powiedz jej,
żeby nie prze­sa­dzała.


Przy tych sło­wach mój towa­rzysz wychy­lił się w kie­runku kuchni, a zza
drzwi­czek szafki uka­zała się głowa Marie.


– Nie bądź dla nich taka milutka – sark­nęła kobieta, po czym sku­piła się
znów na prze­trzą­sa­niu pó­łek.


– No widzisz – trium­fal­nie oświad­czył Aaron, uno­sząc palec. Zdjął
mary­narkę i ostroż­nie roz­wie­sił ją na opar­ciu sofy.


Prze­wró­ci­łam oczami.


– Wyko­ny­wa­łam tylko swoją pracę – wyja­śni­łam, sia­da­jąc na krze­śle
nie­da­leko drzwi. – Wystar­czy spy­tać pań­stwa Pin­nacle. Założę się, że
wysta­wią mi naj­wyż­sze noty.


– O to możesz być spo­kojna – oznaj­miła Marie, wycho­dząc z kuchni. W rękach trzy­mała tacę. – Zawsze was spraw­dzamy.


Posłała mi uśmiech, a następ­nie zbli­żyła się do sto­lika kawo­wego i posta­wiła na nim tacę. Znaj­do­wał się na niej nie­wielki czaj­ni­czek i fili­żanki. Uno­sił się z nich aro­mat mięty. Oczy­wi­ście nie była to
zwy­czajna her­bata. W tym miesz­ka­niu ni­gdy takiej nie pija­łam. Była to
mie­szanka lecz­ni­cza, po któ­rej wypi­ciu czło­wiek sta­wał się bar­dziej
praw­do­mówny. Na szczę­ście nie mia­łam nic do ukry­cia.


Marie podała fili­żankę Aaro­nowi.


– Wygląda na to, że ja jestem pierw­szy w kolejce – mruk­nął, po czym
kil­koma łykami opróż­nił fili­żankę. Kiedy skoń­czył, musiał zaczerp­nąć
głę­boko powie­trza, żeby ochło­dzić usta po gorą­cym napoju.


– Obrzy­dli­stwo – poskar­żył się, tłu­miąc dreszcz obrzy­dze­nia. Po chwili
odsta­wił fili­żankę na sto­lik.


– Zajmę się papier­kową robotą – oświad­czyła Marie.


Skie­ro­wała się do gabi­netu. Jej kro­kom towa­rzy­szył brzęk łań­cusz­ków
zawie­szo­nych nad kost­kami jej bosych stóp, a dłu­gie war­ko­cze tań­czące na
ple­cach ude­rzały o sie­bie z cichym dźwię­kiem. Marie Devo­roux miała około
czter­dziestki. Śniada skóra, czarne oczy o prze­szy­wa­ją­cym spoj­rze­niu i natu­ralna uroda łatwo zjed­ny­wały jej zaufa­nie obcych ludzi. Od samego
początku słu­żyła mi jako doradca. Wciąż pamię­tam początki naszej
współ­pracy. Zwłasz­cza dzień, kiedy jako mała dziew­czynka sie­dzia­łam
Marie na kola­nach i opo­wia­da­łam jej o Bar­ba­rze Richards. Bar­bara miała
dzie­więć lat, kiedy upa­dła pod­czas jazdy na rowe­rze i roz­biła sobie
czaszkę. Popi­ja­łam mię­tową her­batkę i zwie­rza­łam się Marie, jakim
smut­kiem prze­peł­niał mnie widok zapła­ka­nej mamy Bar­bary. Na początku
nie­ła­two było mi przy­wyk­nąć do pracy z ludźmi w żało­bie.


Obec­nie Marie nie była już tak cier­pliwa, jak na początku. Szcze­gól­nie
jeśli cho­dziło o mnie. Pokłó­ciła się z moim ojcem z powodu jakie­goś
zle­ce­nia, o któ­rym żadne z nich nie chciało z nikim roz­ma­wiać. Nie
mia­łam poję­cia, jak do tego doszło, jed­nak teraz Marie była o krok od
decy­zji o opusz­cze­niu wydziału żałoby. Nie wie­dzia­łam, co by bez niej
poczęli tera­peuci.


Po chwili Marie wró­ciła do pokoju. Przy­nio­sła dwie teczki i dyk­ta­fon.
Zajęła miej­sce na sofie obok Aarona i zarzu­ciła włosy na ramię, po czym
zajęła się prze­glą­da­niem tej pod­pi­sa­nej „Dexter Reed”.


Się­gnę­łam po moją fili­żankę i zamie­sza­łam gorący płyn. Smak mięty
napa­wał mnie tak wiel­kim obrzy­dze­niem, że bar­dziej nie mogłam go już
chyba znie­na­wi­dzić. Po dzie­się­ciu latach picia tego świń­stwa czło­wiek ma
go naprawdę dość. Upi­łam maleńki łyk i natych­miast się zakrztu­si­łam.
Marie posłała mi chmurne spoj­rze­nie, jakby moja reak­cja głę­boko ją
ura­ziła. Szybko się zre­flek­to­wa­łam – wznio­słam fili­żankę w geście toa­stu
i wypi­łam wszystko do ostat­niej kro­pli, po czym zakrztu­si­łam się
ponow­nie.


Aaron tym­cza­sem roz­po­czął rela­cję ze swo­jego ostat­niego zle­ce­nia, kiedy
odgry­wał rolę wybit­nego stu­denta prawa, Dextera Reeda. Wystar­czyły
nie­spełna dwa­dzie­ścia cztery godziny, by zdo­łał domknąć histo­rię życia
tego czło­wieka. Nie przy­słu­chi­wa­łam się opo­wie­ści Aarona, a nawet gdyby
tak było, nie zro­bi­łaby na mnie spe­cjal­nego wra­że­nia. Słu­cha­nie o jego
doświad­cze­niach nie spra­wi­łoby, że stanę się smutna – w prze­ci­wień­stwie
do samo­dziel­nego odtwa­rza­nia czy­jejś prze­szło­ści. To wła­śnie po to
przy­je­cha­li­śmy do Marie – sobo­wtó­rowi nie wolno wró­cić do wła­snego domu,
dopóki nie prze­pra­cuje smutku wzbu­dzo­nego przez zle­ce­nie. Bie­rzemy na
sie­bie cię­żar, z któ­rym nie radzą sobie nasi klienci, i w ten spo­sób
poma­gamy im wró­cić do zdro­wia. W pro­ce­sie tym możemy jed­nak sami
ucier­pieć, kiedy przej­mo­wane od nich smu­tek i cier­pie­nie potrak­tu­jemy
jako nasze wła­sne. Metoda tera­peu­tyczna, jaką wyko­rzy­stu­jemy, ma
rady­kalny cha­rak­ter i wiąże się z pew­nym ryzy­kiem. Ponie­waż tera­peuci
chcą nas przed tym uchro­nić, pozo­staje nam roz­mowa z dorad­cami. Boże,
cza­sami wypły­wają z nas nie­skoń­czone potoki słów. Naj­chęt­niej w takich
chwi­lach wyrwa­ła­bym sobie język.


Przy­wo­ła­łam na usta uśmiech i roz­par­łam się wygod­nie w fotelu. Her­batka
praw­do­po­dob­nie zaczęła już dzia­łać – nawet moje myśli były teraz
szczere.


Pokój wypeł­niał mono­tonny głos Aarona cią­gną­cego swoją opo­wieść, a moje
myśli poszy­bo­wały ku wyda­rze­niom tego wie­czoru. Na języku czu­łam wyraźny
mię­towy posmak. Pomy­śla­łam, że mogło być gorzej. Mogłam prze­cież
skoń­czyć jak Emily Pin­nacle.


Tylko okre­ślony typ ludzi nadaje się do tej pracy. Na tere­nie Ore­gonu
łącz­nie pra­cuje pięt­na­ścioro sobo­wtó­rów – to ludzie w róż­nym wieku, o róż­nym kolo­rze skóry, zarówno kobiety, jak i męż­czyźni. Nasz zespół w więk­szo­ści przy­pad­ków jest w sta­nie zapew­nić pomoc miej­sco­wej lud­no­ści.
Zosta­li­śmy wybrani przez tera­peu­tów zaj­mu­ją­cych się oso­bami pogrą­żo­nymi
w żało­bie ze względu na pewne cechy – łatwość przy­sto­so­wy­wa­nia się,
zdol­no­ści naśla­dow­cze i skłon­ność do dystan­so­wa­nia się. Emo­cje odczu­wamy
ina­czej niż pozo­stali ludzie, z dystan­sem, jak­by­śmy byli obo­jętni.
Więk­szość z nas fak­tycz­nie jest. Nor­malni ludzie chcą się dzie­lić z innymi swo­imi emo­cjami, nato­miast nam zależy przede wszyst­kim na ich
ana­li­zo­wa­niu. Uczymy się kopio­wać wzorce zacho­wa­nia, mimikę. Uczymy się,
jak stać się innym czło­wie­kiem.


W ciągu ostat­nich kilku lat poja­wiła się pre­sja, by zre­for­mo­wać ośrodki
zdro­wia psy­chicz­nego. W rezul­ta­cie tych prze­kształ­ceń ludzie stali się
bar­dziej świa­domi swo­ich emo­cji. Ore­gon był pierw­szym sta­nem, w któ­rym
prze­pro­wa­dzono restruk­tu­ry­za­cję tych insty­tu­cji. Naj­pierw każ­dej szkole
przy­dzie­lono tera­peutę, jed­nak to nie roz­wią­zało sprawy – poja­wiły się
głosy, że szkoły nie są w sta­nie zapew­nić dzie­ciom bez­pie­czeń­stwa. W śro­do­wi­sku uczniow­skim zastra­sza­jąco czę­sto docho­dziło do aktów prze­mocy
i nie umiano temu zara­dzić. Nie­które pla­cówki zamknięto, a dzie­ciom
zapro­po­no­wano naucza­nie domowe. Do pomocy rodzi­com skie­ro­wano
tera­peu­tów, któ­rzy przez Inter­net mieli poma­gać ich dzie­ciom w nauce i radze­niu sobie z burzą hor­mo­nów. Sami doro­śli zaczęli też masowo
korzy­stać z tera­pii – zawsze zna­lazł się powód, by ją roz­po­cząć. Pod­czas
spo­tkań tera­peu­tycz­nych opo­wia­dali bez zaha­mo­wań o wszyst­kim.


Obec­nie panuje prze­ko­na­nie, że spo­łe­czeń­stwo wkro­czyło w fazę szu­ka­nia
rów­no­wagi. Słu­żyć mu ma wypra­co­wa­nie sku­tecz­niej­szych mecha­ni­zmów
radze­nia sobie z trud­nymi sytu­acjami. Wydział żałoby stop­niowo się
roz­ra­sta i choć wynaj­mo­wa­nie sobo­wtó­rów nie jest jesz­cze powszechną
prak­tyką, coraz wię­cej osób cier­pią­cych po stra­cie bli­skich zwraca się
do nas o pomoc. Oso­bi­ście nie pod­wa­żam etycz­nej strony naszej
dzia­łal­no­ści – koniec koń­ców poma­gam cier­pią­cym rodzi­com odna­leźć się w nowej sytu­acji życio­wej. A prze­cież każdy zasłu­guje na szansę, by odbić
się od dna, czyż nie?


– Quin­lan – zawo­łała Marie, wyry­wa­jąc mnie z roz­my­ślań. Przy­pa­try­wała mi
się uważ­nie, z brodą wysu­niętą do przodu. – Twoja kolej.


Z radia sączyły się usy­pia­jące dźwięki roc­ko­wej bal­lady. Nie bar­dzo
mogłam się zorien­to­wać, ile czasu upły­nęło. Kiedy zer­k­nę­łam na Aarona,
ocie­rał mokre od łez policzki i pocią­gał nosem.


– Widzimy się nie­długo – powie­dział cicho i wymknął się z pokoju.


Wie­dzia­łam, co teraz zrobi. Pój­dzie do pokoju gościn­nego i położy się na
łóżku. Będzie cze­kał, aż skoń­czę, a her­batka prze­sta­nie dzia­łać. Marie
wyja­śniła nam kie­dyś, że doradcy nie zawsze raczyli swo­ich pod­opiecz­nych
napa­rem będą­cym w rze­czy­wi­sto­ści roz­two­rem psy­cho­ak­tyw­nego amo­bar­bi­talu.
Sądzono, że sobo­wtóry będą mówiły prawdę na temat swych zle­ceń. Wkrótce
jed­nak metodą prób i błę­dów odkryto, że pro­ces przy­wra­ca­nia nas do
nor­mal­nego życia prze­biega znacz­nie szyb­ciej, gdy zupeł­nie zli­kwi­duje
się ryzyko kłam­stwa. Doko­nano korekty ogól­nych zało­żeń i zre­for­mo­wano
cały sys­tem opieki, aby unik­nąć w przy­szło­ści błę­dów – odtąd nie
mie­li­śmy już przy­no­sić do swych domów smutku, od któ­rego uwal­nia­li­śmy
naszych klien­tów.


Nie zno­si­łam tego naparu. Myśl, że jestem do cze­goś zmu­szana, budziła
mój instynk­towny opór, nawet jeśli zmu­szano mnie do mówie­nia prawdy. Nie
mia­łam jed­nak wyboru. Mój kon­trakt z wydzia­łem wyga­sał dopiero za pół
roku.


– Usiądź – pole­ciła Marie, się­ga­jąc po teczkę Emily. Kiedy zaję­łam
miej­sce na sofie i spoj­rza­łam na nią, spy­tała nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym tonem: –
Jak się masz?


– Jestem wykoń­czona – przy­zna­łam. Opar­łam ramię na pod­ło­kiet­niku sofy i usia­dłam wygod­niej. Ni­gdy nie było wia­domo, ile potrwa dana sesja. Marie
otwo­rzyła teczkę i coś zano­to­wała. Następ­nie włą­czyła dyk­ta­fon i poło­żyła go na stole.


– Quin­lan McKee – wyre­cy­to­wała, kie­ru­jąc te słowa do dyk­ta­fonu, po czym
uśmiech­nęła się do mnie ser­decz­nie i ode­zwała spo­koj­nym gło­sem
tera­peutki: – Quinn, opo­wiedz mi, pro­szę, o Emily Pin­nacle.


Zmarsz­czy­łam brwi, roz­wa­ża­jąc jej słowa.


– Była cichą, grzeczną dziew­czyną. Trzy razy prze­stu­dio­wa­łam jej
pamięt­nik, prze­glą­da­łam albumy z jej zdję­ciami. Zapo­zna­łam się też
dokład­nie z jej pro­fi­lami w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Nie miała
chło­paka, ale była po uszy zako­chana w Jare­dzie Batha­mie. Ni­gdy jed­nak
mu o tym nie powie­działa. Chyba powinna była, prawda? – spy­ta­łam, na co
Marie mruk­nęła coś nie­zo­bo­wią­zu­ją­cego, więc po chwili pod­ję­łam opo­wieść.
– Oba­wiała się, że mu się nie spodoba. W dniu jej śmierci Jared
poroz­ma­wiał z nią po meczu koszy­kówki. Była z tego powodu nie­sa­mo­wi­cie
pod­eks­cy­to­wana. Wra­ca­jąc za szkoły, napi­sała SMS-a do przy­ja­ciółki o tym, co się stało. Ni­gdy jed­nak nie zdo­łała dotrzeć do domu. To nie
fair, że Emily musiała umrzeć. Miała dopiero szes­na­ście lat.


To mówiąc, utkwi­łam wzrok w swo­ich kola­nach. Po policz­kach cie­kły mi
łzy.


– Masz rację – powie­działa Marie. – Z akt wynika, że matka Emily bar­dzo
źle znio­sła jej śmierć. O pomoc do nas zwró­cił się ojciec, ponie­waż żona
stała się chwiejna emo­cjo­nal­nie. Jej stan wzbu­dzał nie­po­kój tera­peu­tów.
Co zaob­ser­wo­wa­łaś na miej­scu?


– Widzia­łam kobietę, któ­rej zawa­lił się cały świat – szep­nę­łam.


– Jakie uczu­cia to w tobie budziło?


– Jakby w mojej piersi ziała głę­boka, mroczna dziura. Roz­pacz.
Zaczy­na­łam rozu­mieć, że już ni­gdy nie zoba­czę moich rodzi­ców. –
Poszu­ka­łam ciem­nych oczu Marie i po chwili się popra­wi­łam: – To zna­czy
jej rodzi­ców. Byłam prze­ra­żona. Nie chcia­łam zostać sama. Nie chcia­łam
umie­rać. Wie­dzia­łam, że już zawsze będę samotna.


Smu­tek i poczu­cie straty stały się przy­tła­cza­jące, po policz­kach pły­nęły
mi stru­mie­nie łez. Dopóki odgry­wa­łam Emily, sta­ra­łam się tłu­mić te
uczu­cia. Teraz nie umia­łam już dłu­żej kła­mać. Nie byłam w sta­nie ukryć
ich przed samą sobą.


Marie ujęła mnie za rękę i uści­skiem sta­rała się dodać mi otu­chy.


– Quinn, jesz­cze dzi­siaj spo­tkasz się prze­cież ze swoim ojcem. To nie ty
umar­łaś, tylko Emily Pin­nacle.


– Ale to mogłam być ja – powie­dzia­łam, potrzą­sa­jąc gwał­tow­nie głową. –
To samo, co wszyst­kim tym dziew­czy­nom, mogło przy­da­rzyć się mnie.


– Nie. Nazy­wasz się Quin­lan McKee. Miesz­kasz przy Seneca Place 2055 w Corval­lis, w sta­nie Ore­gon. Masz sie­dem­na­ście lat i jeź­dzisz starą
zde­ze­lo­waną hondą, któ­rej twój ojciec nie chce wymie­nić na now­szy model.
– Marie dotknęła mojego policzka, żeby przy­wró­cić mnie do
rze­czy­wi­sto­ści. Po chwili dodała szep­tem: – A przede wszyst­kim, Quinn,
ty żyjesz. Jesteś tu i teraz, i jesteś żywa.


Przez chwilę mil­cza­łam, pozwa­la­jąc jej sło­wom wybrzmieć w mojej gło­wie.
Pomy­śla­łam o swoim sta­rym samo­cho­dzie, o tym, że zawsze świeci się w nim
kon­tro­lka stanu sil­nika i nie da się jej wyłą­czyć. I wła­śnie ten
szcze­gół spro­wa­dził mnie z powro­tem na zie­mię, zako­rze­nił w moim życiu.
Otar­łam łzy i się­gnę­łam po chu­s­teczkę, żeby wysią­kać nos. Kiedy
dopro­wa­dzi­łam się do porządku, Marie zajęła z powro­tem miej­sce na sofie.


– A może opo­wiesz mi o T-shir­cie? – zapro­po­no­wała.


Z ner­wów poczu­łam mdło­ści, a moje spoj­rze­nie auto­ma­tycz­nie powę­dro­wało w kie­runku pokoju dla gości.


– Aaron mnie wydał? – domy­śli­łam się. Na myśl o tym, że odkąd tu
przy­szli­śmy, zdą­żył już dwa razy mnie pod­ka­blo­wać, zago­to­wało się we
mnie ze zło­ści.


– Nie miał innego wyj­ścia.


Racja. Nawet gdyby mój przy­ja­ciel chciał zacho­wać to w tajem­nicy, nie
miał szans.


– Dla­czego wypy­ty­wa­łaś go o mnie? Marie, dobrze wiesz, że nie cier­pię,
kiedy ktoś mnie szpie­guje.


– Prze­cież już to prze­ra­bia­ły­śmy – wes­tchnęła dorad­czyni, pusz­cza­jąc
mimo uszu moją ostat­nią zaczepkę. – Zabie­ra­nie rze­czy zmar­łych jest
nie­bez­pieczne dla two­jego zdro­wia psy­chicz­nego. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że sta­nowi pogwał­ce­nie zasad.


– Nie ukra­dłam tej koszulki, poda­ro­wał mi ją ojciec Emily – oznaj­mi­łam.
Zaczy­nały buzo­wać we mnie emo­cje wypie­ra­jące smu­tek. Teraz prze­peł­niał
mnie gniew. I chęć buntu.


– Wcale nie twier­dzę, że ją ukra­dłaś – zauwa­żyła Marie. – Ale po co ci
T-shirt Emily? Czy ma dla cie­bie war­tość emo­cjo­nalną?


W gło­wie wiro­wały mi myśli, gdy pró­bo­wa­łam prze­móc dzia­ła­nie napoju.
Gdy­bym przy­znała, że poczu­łam się emo­cjo­nal­nie zwią­zana z tą rodziną,
mogła­bym tra­fić pro­sto na tera­pię. Wła­śnie dla­tego nie zno­si­łam roz­mów o tym, co czuję.


– Po pro­stu spodo­bała mi się – powie­dzia­łam, czu­jąc ulgę na dźwięk
wypo­wia­da­nych słów. Jak to dobrze, że jestem jesz­cze zdolna do
nie­win­nego kłam­stewka. Nie dałam po sobie niczego poznać, ale moje serce
galo­po­wało jak sza­lone. Nie było to jakieś wiel­kie kłam­stwo, ot,
wymi­ja­jąca odpo­wiedź. Jed­nak tak naprawdę wszyst­kie przed­mioty, które
zacho­wuję, mają zna­cze­nie. Nie zawsze wiel­kie, ale jed­nak. Ten T-shirt
będzie przy­po­mi­nał mi o moim ojcu, to zna­czy ojcu Emily, o tym, jak
kupił mi go na uro­dziny dwa lata temu, ponie­waż zawsze uwiel­biał Rol­ling
Sto­ne­sów. Na zdję­ciach z tam­tego dnia oboje jeste­śmy tacy uśmiech­nięci,
sto­imy obok sie­bie, obej­mu­jąc się. To nie moje wspo­mnie­nia, ale i tak je
lubię. I chcia­ła­bym móc je zacho­wać.


Marie przy­pa­try­wała mi się przez dłuż­szą chwilę. Chyba domy­ślała się, że
nie mówię jej wszyst­kiego. Nie bar­dzo rozu­mia­łam, jakim cudem było to
moż­liwe. Kiedy dorad­czyni prze­stała mnie obser­wo­wać, obrzu­ci­łam
spoj­rze­niem czaj­ni­czek. Czyżby stę­że­nie amo­bar­bi­talu było dzi­siaj
mniej­sze? A może po pro­stu Marie nalała mniej płynu do mojej fili­żanki?
Kobieta zano­to­wała coś w moich aktach i zamknęła teczkę.


– To wszystko, możesz jechać do domu – oświad­czyła i uśmiech­nęła się do
mnie nie­znacz­nie. – Quinn, na przy­szłość pamię­taj, że nie wolno ci
zabie­rać żad­nych pamią­tek. Tera­peuci mogliby uznać, że jesteś zbyt
uczu­ciowa, żeby reali­zo­wać kolejne zle­ce­nia.


– Marie, obie­cuję być pozba­wioną serca suką – stwier­dzi­łam.


Zachi­cho­tała i wsta­jąc z sofy, klep­nęła mnie w kolano.


– Aha – dodała – Nie wyży­waj się na Aaro­nie. Nie chciał mi powie­dzieć o T-shir­cie. Twój ojciec dodał nowe pyta­nia do wywiadu. Aaron nie miał
wyj­ścia, musiał powie­dzieć prawdę.


Ta rewe­la­cja zupeł­nie zbiła mnie z tropu.


– Dla­czego w takim razie nie wypy­ty­wa­łaś mnie o niego? – spy­ta­łam.


– Ponie­waż te nowe pyta­nia doty­czą wyłącz­nie cie­bie.


Marie miała nie­prze­nik­niony wyraz twa­rzy, nie udało mi się z niego nic
wyczy­tać. Nagle obró­ciła się, zarzu­ca­jąc war­ko­czami, i poma­sze­ro­wała do
swo­jego gabi­netu.


* * *


Bez słowa poszli­śmy do cadil­laca, a następ­nie ruszy­li­śmy w kie­runku
mojego domu, gdzie Aaron zapar­ko­wał wcze­śniej swój samo­chód. Przez cały
czas w gło­wie roz­brzmie­wały mi słowa Marie. Nie dawała mi spo­koju myśl,
po co ojciec miałby doda­wać do kwe­stio­na­riu­sza jakieś pyta­nia na mój
temat. Dla­czego mnie spraw­dzał? Poza tym odczu­wa­łam też nie­po­kój – co
prawda pod­czas wywiadu nie skła­ma­łam, ale nie byłam też stu­pro­cen­towo
szczera. Czyżby to Marie zro­biła tym razem coś ina­czej? A może to ja się
zmie­ni­łam?


– Prze­pra­szam – ode­zwał się nie­śmiało Aaron. Nie spoj­rzał w moją stronę,
ale czu­łam, że jest w nie naj­lep­szym sta­nie. Zda­nie raportu Marie
musiało go sporo kosz­to­wać. Odnio­słam wra­że­nie, że cią­gle jest w lek­kim
szoku. – Nie chcia­łem jej o tym mówić.


– A o co dokład­nie pytała?


Zanim odpo­wie­dział, prze­łknął ner­wowo ślinę i zaci­snął palce na
kie­row­nicy.


– Jak zawsze oma­wia­li­śmy po kolei to, co zaszło. Ale na koniec spy­tała,
czy zauwa­ży­łem coś nie­ty­po­wego, kiedy cię odbie­ra­łem. W pierw­szej chwili
nie wie­dzia­łem, o co jej cho­dzi. Po chwili spy­tała, czy moim zda­niem
zbyt mocno przy­wią­zu­jesz się emo­cjo­nal­nie do klien­tów… I wtedy
powie­dzia­łem jej o T-shir­cie. – Po tych sło­wach spoj­rzał na mnie
żało­snym wzro­kiem. – Quinn, naprawdę nie chcia­łem…


– Nic się nie stało – zapew­ni­łam. Poczu­łam, że muszę pomóc mu pora­dzić
sobie ze stre­sem. – Marie nie była nawet wku­rzona.


Sły­sząc to, zmru­żył nie­znacz­nie oczy, po czym sku­pił się znów na dro­dze.


– To chyba dobry znak – stwier­dził ostroż­nie, a po dłu­giej chwili
mil­cze­nia spy­tał: – Pytała o mnie?


– Nie.


Zauwa­ży­łam ledwo dostrze­galne drgnie­nie kąci­ków jego ust, ale nie
pozwo­lił sobie na uśmiech. Dla Aarona przede wszyst­kim liczyło się teraz
dotrwa­nie do końca kon­traktu. Za kilka tygo­dni miał dostać sowitą
wypłatę, dzięki któ­rej będzie mógł się prze­pro­wa­dzić i urzą­dzić gdzie
indziej. Aaron nie sie­dział w tym biz­ne­sie tak długo jak ja, jed­nak moja
sytu­acja była zupeł­nie inna – mój ojciec peł­nił obo­wiązki szefa całego
wydziału, więc cią­żyła na mnie szcze­gólna pre­sja, bym na­dal pra­co­wała
jako sobo­wtór. Nie zmie­niało to jed­nak faktu, że zazdro­ści­łam Aaro­nowi:
mój part­ner nie­długo znik­nie i będzie mógł wieść nor­malne życie. Cza­sami
zacho­dzi­łam w głowę, czy kie­dy­kol­wiek będę wolna, czy może ojciec znów
znaj­dzie spo­sób, żeby prze­dłu­żyć mój kon­trakt.


Zazwy­czaj umowa o pracę doty­czyła trzy­let­niego okresu, choć wielu
sobo­wtó­rów prze­dłu­żało kon­trakt. Rzadko ktoś pra­co­wał u nas dłu­żej niż
sześć lat. Zresztą nie było to zale­cane, ponie­waż dłu­go­trwały stres był
nie­bez­pieczny dla sobo­wtóra. W grę wcho­dził cały sze­reg poten­cjal­nych
zagro­żeń, mię­dzy innymi ryzyko zatraty wła­snej oso­bo­wo­ści. Tym­cza­sem ja
pra­co­wałam już na czwar­tym kontr­ak­cie z kolei. Zmiany w mojej psy­chice
zaszły tak daleko, że nie umia­ła­bym teraz wska­zać, które z moich
ulu­bio­nych wspo­mnień z dzie­ciń­stwa nale­żały fak­tycz­nie do mnie. Gra­nice
mię­dzy moimi wła­snymi a tymi prze­ję­tymi od mar­twych osób dawno już się u mnie zatarły. Kiedy prze­glą­da­łam nasze rodzinne albumy, nie umia­łam
połą­czyć nie­któ­rych swo­ich zdjęć z żad­nymi wspo­mnie­niami. Dzia­łało to
też w drugą stronę – mia­łam wspo­mnie­nia, któ­rych nie umia­łam sko­ja­rzyć z żad­nymi foto­gra­fiami z tych albu­mów.


Jedno z takich nie­ja­snych wspo­mnień doty­czyło mojej matki. Widzia­łam w nim kobietę o lśnią­cych ciem­nych wło­sach. Leżała na szpi­tal­nym łóżku i uśmie­chała się do mnie cie­pło. We wspo­mnie­niu wdra­py­wa­łam się na łóżko i przy­tu­la­łam do niej. Czy­tała mi bajki, mówiła, że mnie kocha, i cało­wała
po wło­sach.


A prze­cież moja praw­dziwa matka była błę­kit­no­oką blon­dynką. Była
deli­katną, ładną kobietą. Ni­gdy nie widzia­łam jej w szpi­tal­nym łóżku,
zgi­nęła w wypadku samo­cho­do­wym. Nie byłam w sta­nie odna­leźć żad­nych
zdjęć kobiety ze szpi­tal­nego wspo­mnie­nia. Kiedy spy­ta­łam o nią ojca,
stwier­dził, że musi to być wspo­mnie­nie jed­nej z odgry­wa­nych przez mnie
osób, choć nie był w sta­nie wska­zać dokład­nie któ­rej.


Na tym mię­dzy innymi pole­gał mój pro­blem – cza­sem nie­ła­two mi roz­po­znać
moje praw­dziwe wspo­mnie­nia. Życia osób, w które się wcie­li­łam, po jakimś
cza­sie zle­wają się w jedno z moim wła­snym życiem. Gdy to sobie
uświa­da­miam, ogar­nia mnie lęk. Naj­czę­ściej dzieje się tak, gdy odgry­wana
rola pochła­nia mnie bez reszty i potrze­buję cze­goś, co spro­wa­dzi­łoby
mnie z powro­tem do real­nego świata. Zresztą prze­śla­dują mnie wspo­mnie­nia
wszyst­kich dziew­cząt, które odgry­wa­łam, dla­tego od dawna po pro­stu
sta­ram się nie wni­kać w to, co jest naprawdę moje, a co nie.


Mój ostatni dozwo­lony kon­trakt wygasł, kiedy mia­łam pięt­na­ście lat.
Jakimś cudem mój ojciec zdo­łał jed­nak prze­ko­nać wydział (i mnie), żeby
zaan­ga­żo­wać mnie na kolejny okres. Argu­men­ta­cja ojca zawsze jest
logiczna i trudno się z nim spie­rać. Jesz­cze trud­niej spra­wić mu zawód.
Gdy już będzie po wszyst­kim, odbiorę poczwórną pen­sję plus bonus. Ojciec
twier­dzi, że będę mogła wtedy z góry zapła­cić za całe stu­dia, a nawet
kupić sobie dom. Uważa, że pie­nią­dze te pozwolą mi się urzą­dzić na
star­cie. W jego oczach to pew­nie coś wspa­nia­łego, ja jed­nak wola­ła­bym
chyba uczcić ten moment w inny spo­sób – poszła­bym na stud­niówkę albo
zro­biła coś rów­nie sza­lo­nego.


W Corval­lis na­dal dzia­łały dwa licea, ale obec­nie nie cho­dzi­łam do
żad­nego z nich. Moja praca wyma­gała cią­głych wyjaz­dów, a nauka przez
Inter­net nie­zbyt mnie pocią­gała. Bra­ko­wało mi w niej praw­dzi­wych
skan­dali – naj­więk­szy, jaki zapa­mię­ta­łam, zda­rzył się wtedy, gdy padły
ser­wery i nauczy­ciele musieli zre­se­to­wać nasze hasła. Nie­zbyt
fascy­nu­jące. Deacon uczęsz­czał do mojej daw­nej szkoły, ale w końcu
rzu­cił naukę. Ni­gdy nie mogłam zro­zu­mieć, dla­czego to zro­bił. Dała­bym
się pokroić na pla­sterki, byle móc wró­cić do nor­mal­nego liceum.


Kiedy Aaron skrę­cił w kie­runku mojego domu, jęk­nę­łam głu­cho. Na­dal byłam
wku­rzona na ojca za to, że mnie spraw­dza, a nie chcia­łam poja­wiać się w domu w takim nastroju.


– Może wpad­niemy do Deacona? – zapro­po­no­wa­łam.


Aaron potrzą­snął głową.


– Myra już na mnie czeka. Ale mogę cię do niego pod­rzu­cić.


– A co z twoim samo­cho­dem?


– Odsta­wię potem cadil­laca pod wasz dom i prze­siądę się do swo­jego wozu,
zanim twój ojciec zdąży podejść do okna – powie­dział. – Prze­każ mu, że
klu­czyki scho­wa­łem za osłoną prze­ciw­sło­neczną.


Zgo­dzi­łam się. Opa­dłam na opar­cie fotela i odpro­wa­dzi­łam wzro­kiem mijany
przez nas zjazd do domu. Oczami wyobraźni widzia­łam mojego ojca, jak
sie­dzi przy kuchen­nym stole i popija kawę, żeby nie zasnąć i być na
cho­dzie, kiedy wrócę do domu. Uzna­łam jed­nak, że nic się nie sta­nie,
jeśli poczeka tro­chę dłu­żej. Miała to być moja zemsta za szpie­go­wa­nie.
Napię­cie, jakie wywo­ły­wała we mnie myśl, że mam wró­cić do domu, powoli
ustę­po­wało. Zaczy­nało za to docie­rać do mnie, jak strasz­nie jestem
zmę­czona. Czu­łam się wycień­czona.


Mia­łam wra­że­nie, jakby moja dusza była na wyczer­pa­niu.
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI


Deacon był wła­ści­cie­lem nie­wiel­kiego
tyn­ko­wa­nego domu nie­da­leko uczelni. Odszedł z pracy przed ośmioma
mie­sią­cami, ale na­dal pobie­rał pen­sję za trzy pierw­sze lata. Za
odpra­co­wany dodat­kowo rok nie dostał pie­nię­dzy, ponie­waż zerwał drugą
umowę z wydzia­łem. Kasę zain­we­sto­wał w spłatę domu, co przy­ję­li­śmy z nie­do­wie­rza­niem – nikomu nie przy­szło do głowy, że postąpi tak
odpo­wie­dzial­nie. Rzu­cił co prawda liceum, ale zdał spe­cjalny egza­min
będący odpo­wied­ni­kiem matury. Rodzice Deacona umarli, kiedy był jesz­cze
nie­mow­la­kiem. Mój ojciec odna­lazł go w rodzi­nie zastęp­czej i uznał, że
ten roz­gnie­wany na cały świat czter­na­sto­la­tek sta­nowi świetny mate­riał
na sobo­wtóra. Miał rację, Deacon oka­zał się w tym świetny. Pra­wie tak
samo dobry jak ja. Jego cha­ry­zma, mimo że była tylko maską, zjed­ny­wała
mu sym­pa­tię ludzi.


Aaron pod­wiózł mnie pod dom Deacona. Wyda­wał się cich­szy niż zazwy­czaj,
pew­nie wciąż doku­czało mu poczu­cie winy, że zdra­dził mnie przed Marie.
Byłam zbyt pad­nięta, żeby teraz prze­ko­ny­wać go, że wcale nie jestem na
niego wku­rzona. Wysia­da­jąc, obie­ca­łam mu, że prze­dzwo­nię do niego jutro.
A potem patrzy­łam, jak odjeż­dża.


Zaczy­nała boleć mnie głowa. Prze­cie­ra­jąc oczy, weszłam na werandę domu
Deacona. Zapu­ka­łam do drzwi, czu­jąc, jak ciąży mi trzy­many w ręce
ple­cak. Zarzu­ci­łam go na ramię. Nie było mnie tylko przez week­end, a mimo to mia­łam poczu­cie, jak­bym nie widziała Deacona od mie­sięcy.


To jeden z dziw­nych skut­ków ubocz­nych wra­ca­nia do praw­dzi­wego świata:
czu­łam się jak aktora odgry­wa­jąca wła­sne życie. Jak­bym nie była
praw­dziwą mną. Zazwy­czaj potrze­bo­wa­łam około dwu­dzie­stu czte­rech godzin,
żeby znowu się nią stać.


Drzwi uchy­liły się i w szpa­rze dostrze­głam Deacona. Wsparł się bio­drem o futrynę i zmie­rzył mnie wzro­kiem od stóp do głów, jakby nie miał bla­dego
poję­cia, kim jestem. Ubrany był w szare spodnie dre­sowe, na któ­rych
jed­nej nogawce wid­niał nadruk „Liceum Corval­lis”. Włosy miał w nie­ła­dzie. Przy­wi­tał mnie bez koszulki – nie byłam pewna, czy zro­bił to
celowo, żeby mi zaim­po­no­wać, czy po pro­stu tak mu było wygod­niej.


– Cie­kaw byłem, czy wpad­niesz – rzekł w końcu i otwo­rzył drzwi sze­rzej,
żeby mnie wpu­ścić. Wcho­dząc, musnę­łam dło­nią jego przed­ra­mię, żeby
podzię­ko­wać za zapro­sze­nie. Pode­szłam do scho­dów i rzu­ci­łam ple­cak na
pod­łogę.


– Nie chcę jesz­cze wra­cać do domu – wyja­śni­łam, spo­glą­da­jąc na Deacona.
– Mój ojciec zacho­wuje się wred­nie.


– Co ty nie powiesz? – odparł bez­tro­sko Deacon.


I wła­śnie wtedy po raz pierw­szy, odkąd opu­ści­łam miesz­ka­nie Marie,
poczu­łam, że ogar­nia mnie prze­można mie­sza­nina zło­ści i smutku. Nagle
zwa­liły się na mnie samot­ność i poczu­cie straty. Zatę­sk­ni­łam za tym, jak
hołu­bili mnie pań­stwo Pin­nacle, jak nazy­wali mnie swoją kochaną
dziew­czynką, jak bar­dzo pra­gnęli, żebym z nimi została. Może po pro­stu
tęsk­ni­łam za nor­malną rodziną, któ­rej była­bym czę­ścią.


Mimo że Deacon i ja prze­szli­śmy nie­jedno, na­dal prze­strze­ga­li­śmy naszej
nie­pi­sa­nej zasady, że jeste­śmy wobec sie­bie abso­lut­nie szcze­rzy. Mój
przy­ja­ciel bez słowa roz­po­starł ramiona, a ja zbli­ży­łam się do niego i opar­łam poli­czek na jego piersi. Jego palce zaczęły śli­zgać się po moim
ramie­niu. Piesz­czo­tliwy dotyk miał zła­go­dzić mój ból. I fak­tycz­nie, po
dłuż­szej chwili poczu­łam się lepiej.


– Dzięki – powie­dzia­łam, odsu­wa­jąc się o krok. Deacon wzru­szył
ramio­nami, jakby chciał mi dać do zro­zu­mie­nia, że dla niego to dro­biazg.
Odgar­nę­łam z twa­rzy włosy i spy­ta­łam: – Mogę się u cie­bie chwilę
prze­ki­mać?


Deacon przy­wo­łał na usta cierpki uśmiech.


– Na łóżku czy na kana­pie?


Roze­śmia­łam się i na znak swo­ich zamia­rów skie­ro­wa­łam się do salonu.
Zdję­łam koc z opar­cia kanapy i roz­ło­ży­łam go na podusz­kach. Deacon
usiadł na fotelu obok i spo­glą­dał na mnie, kiedy się kła­dłam.


– Jesteś głodna? – spy­tał. – Mogę coś przy­rzą­dzić.


– Nie – powie­dzia­łam, wci­ska­jąc dłoń pod poli­czek.


Jakoś nie chciało mi się wie­rzyć, żeby inne sobo­wtóry też nawie­dzało to
dziwne poczu­cie bycia porzu­co­nym. W każ­dym razie Deacon go nie
doświad­czał. Ja jed­nak mia­łam z tym po każ­dym zle­ce­niu coraz więk­szy
pro­blem. Dla­tego cza­sami przed powro­tem do domu przy­jeż­dża­łam tutaj. I to nawet jeśli wcale tego wcze­śniej nie pla­no­wa­łam. Nie chcia­łam, żeby
ojciec widział mnie w takim sta­nie. Oba­wia­łam się, co mógłby zro­bić,
gdyby się zorien­to­wał.


Deacon zsu­nął się z fotela na pod­łogę i poło­żył głowę na poduszce tuż
obok mojej.


– Cią­gle jesz­cze masz czer­wone włosy – szep­nął. – Ład­nie ci w nich.


– Zmyję farbę, jak tylko wrócę do domu – zapo­wie­dzia­łam, wpa­tru­jąc się w jego piwne oczy.


– Przej­rza­łaś mnie. Uwa­żam, że są straszne – przy­znał ze śmie­chem. –
Jako blon­dynka wyglą­dasz lepiej.


Odpo­wie­dzia­łam mu uśmie­chem, po czym zwi­nę­łam się w kłę­bek i przy­su­nę­łam
do niego.


– Jakiś czas temu dosta­łem SMS-a od Aarona – mówił Deacon. – Twier­dzi,
że pod­wę­dzi­łaś koszulkę z domu klien­tów.


Szlag by cię tra­fił, Aaron.


– To nie tak.


– Nawet gdy­byś to zro­biła i tak nie miał­bym nic prze­ciwko – wszedł mi w słowo Deacon. – Zasta­na­wia­łem się tylko, co to za T-shirt. Ma nadruk z logo jakiejś kapeli?


– Tak – przy­zna­łam ze śmie­chem. – Rol­ling Sto­ne­sów. To ten wzór z wiel­kim jęzo­rem.


– Pięk­nie.


Na dłuż­szą chwilę zapa­dła cisza. Zaczy­nały cią­żyć mi powieki, choć przez
umysł na­dal prze­la­ty­wało sto myśli na minutę. Deacon wycią­gnął rękę i zało­żył mi kosmyk wło­sów za ucho.


– Quinn, wiem, że ta metoda koń­cze­nia zle­ceń wydaje ci się sku­teczna –
ode­zwał się wresz­cie – ale nie służy ci. Nie powin­naś brać tyle na
sie­bie.


– Wiem – przy­zna­łam. – Ale co mam zro­bić? Moje serce jesz­cze nie
prze­stało bić. Cza­sami się odzywa.


– W takim razie całe szczę­ście, że swoje wyrwa­łem już z piersi – odparł
z uśmie­chem. – Za dużo z nim pro­ble­mów. Tro­chę jak z tobą. Zaraz wra­cam.


Po tych sło­wach wstał i wyszedł z salonu. Z kuchni dobie­gły odgłosy jego
krzą­ta­niny, a po chwili zja­wił się znów przy kana­pie. W jed­nej ręce
trzy­mał szklankę z wodą, w dru­giej maleńką białą pigułkę. Wyja­śnił, że
dzięki niej łatwiej mi będzie zasnąć. Natych­miast usia­dłam i zachwy­cona
wycią­gnę­łam rękę po lek. Kiedy opa­dłam z powro­tem na sofę, powie­dział:


– Naprawdę powin­naś pomy­śleć o zmia­nie metod. Jeśli nie chcesz tego
zro­bić ze względu na sie­bie, zrób to dla mnie. Był­bym o cie­bie
spo­koj­niej­szy. – To powie­dziaw­szy, przy­krył mnie kocem, a potem nachy­lił
się i poca­ło­wał w czoło. – Jak­byś cze­goś potrze­bo­wała, to krzycz, dobra?
Chyba że chcesz, żebym został.


– Nie, prze­śpij się – powie­dzia­łam. Zale­gło dłu­gie mil­cze­nie, gdy Deacon
zasta­na­wiał się, czy naprawdę chcę, żeby sobie poszedł. Uśmiech­nę­łam się
do niego słodko i szep­nę­łam: – Dobry z cie­bie przy­ja­ciel.


Deacon nie zdo­łał opa­no­wać śmie­chu. „Dobry z cie­bie przy­ja­ciel” to było
nasze nowe hasło, które poja­wiało się za każ­dym razem, gdy któ­reś z nas
zaczy­nało się zasta­na­wiać, czy mogli­by­śmy znowu być parą. Dzięki niemu
nie buja­li­śmy w obło­kach.


– Szkoda, co? – spy­tał, pro­stu­jąc się. – Założę się, że oglą­da­nie przez
cały czas mojej pięk­nej twa­rzy musi dla cie­bie być praw­dziwą męką. –
Zmru­żył oczy i wysu­nął pod­bró­dek.


– Przez więk­szość czasu ledwo się mogę opa­no­wać – oświad­czy­łam. – Ale na
szczę­ście zawsze w końcu otwie­rasz usta. I cały czar pry­ska.


– Ty krowo – powie­dział, wybu­cha­jąc śmie­chem.


Życzy­li­śmy sobie dobrej nocy, po czym Deacon wyniósł się na pię­tro. Jego
pokój znaj­do­wał się dokład­nie nad tym, w któ­rym się poło­ży­łam. Przez
chwilę, gdy krą­żył po nim, przy­słu­chi­wa­łam się poskrzy­py­wa­niu desek
pod­ło­go­wych. W końcu musiał się poło­żyć, bo wszystko uci­chło.


Zda­rzały się dni, kiedy naprawdę żało­wa­łam, że nam nie wyszło. Dzi­siaj
był jeden z nich, ponie­waż czu­łam się prze­raź­li­wie samotna. Jasne,
mogła­bym sama się oszu­kać – wśli­zgnąć się do jego łóżka i uda­wać, że
jeste­śmy inni niż w rze­czy­wi­sto­ści. Ale rano Deacon znów byłby ozię­bły,
znów zacho­wy­wałby się, jakby wspólna noc była błę­dem. Dla­tego wola­łam
nie roz­dra­py­wać sta­rej rany. Było tak, jak powie­dzia­łam Aaro­nowi: ten
nowy układ słu­żył nam obojgu.


Zamknę­łam oczy i w ciszy zaczę­łam roz­my­ślać o swo­jej przy­szło­ści.
Jesz­cze sześć mie­sięcy uda­wa­nia kogoś, kim nie jestem, i będę mogła
naresz­cie zacząć żyć swoim życiem. Ale czy wtedy kto­kol­wiek zechce ze
mną być? Czy ktoś poko­cha mnie – praw­dziwą mnie, czy będę zasłu­gi­wać na
czy­jeś uczu­cie tylko wtedy, gdy stanę się kimś innym, niż jestem?


* * *


– Quin­lan… – Głos Deacona dobie­gał z bli­ska. – Quinn, przy­je­chał twój
tata.


Bły­ska­wicz­nie otwo­rzy­łam oczy, jed­nak musiała upły­nąć chwila, zanim
zorien­to­wa­łam się, gdzie jestem. W pokoju pano­wał pół­mrok, zza żalu­zji
wpa­dało tylko słabe świa­tło zapa­lo­nych reflek­to­rów auta sto­ją­cego na
pod­jeź­dzie. Usia­dłam na sofie i prze­cią­gnę­łam się. Oczy­wi­ście mój tata
wie­dział, gdzie mnie szu­kać, kiedy nie zja­wi­łam się na noc. Deacon na
pewno mu nie powie­dział – ojciec go nie­na­wi­dził, zresztą z wza­jem­no­ścią.


No dobrze, nie­na­wiść to zbyt mocne słowo. Kiedy Deacon był młod­szy,
ojciec sta­wiał go nam wszyst­kim za przy­kład. Pod koniec swo­jej kariery
mój przy­ja­ciel zaczął jed­nak oka­zy­wać nie­po­słu­szeń­stwo i nie­mal po
każ­dym zle­ce­niu lądo­wał na tera­pii. W końcu ojciec uznał, że wydział nie
ma już z niego żad­nego pożytku. Deacon został zapro­szony na ofi­cjalną
roz­mowę i z dnia na dzień zerwał kon­trakt. Dowie­dzia­łam się o tym
dopiero, kiedy się roz­sta­li­śmy. Ojciec kazał mi prze­stać się z nim
spo­ty­kać. Deacon i ja mie­li­śmy jed­nak inne plany.


– Stoi pod drzwiami? – spy­ta­łam, wsta­jąc i skła­da­jąc koc, żebym zarzu­cić
go na opar­cie sofy.


– Nie – odparł Deacon. – Ale dzwo­nił kilka razy na moją komórkę, a w końcu poja­wił się pod domem. Użył już nawet klak­sonu. Sąsie­dzi pew­nie są
zachwy­ceni.


– Zawsze byłeś ich pupil­kiem.


Par­sk­nął śmie­chem i poszedł poszu­kać mojego ple­caka, który zosta­wi­łam
przy scho­dach. Zakła­da­jąc buty, sta­ra­łam się gorącz­kowo obmy­ślić jakieś
wytłu­ma­cze­nie. Zda­rzało się już, że po zle­ce­niu wpa­da­łam do Deacona,
jed­nak ni­gdy jesz­cze nie wylą­do­wa­łam u niego tak późno. Docho­dziła już
chyba trze­cia w nocy. Na myśl o zamar­twia­ją­cym się o mnie ojcu do mojego
serca zakra­dło się poczu­cie winy. Ow­szem, byłam na niego wku­rzona, że
mnie spraw­dzał, ale nie chcia­łam się na nim wyży­wać. W końcu to mój
tata. Kocha­łam go mimo jego ojcow­skich zapę­dów.


Ruszy­łam w stronę drzwi. Na­dal czu­łam się otu­ma­niona po pigułce
nasen­nej. Deacon pomógł mi zało­żyć ple­cak, po czym, sto­jąc za mną, mocno
mnie przy­tu­lił.


– Ode­zwij się jutro – popro­sił, zanim otwo­rzył drzwi. – I pozdrów ode
mnie tatę.


– Dobra­noc – powie­dzia­łam z uśmie­chem. Raczej mało praw­do­po­dobne, żeby
ojciec był zachwy­cony pozdro­wie­niami od Deacona. Padłby tru­pem, gdyby
kie­dyś oka­zało się, że znowu jeste­śmy parą.


Na weran­dzie unio­słam dłoń do oczu, żeby osło­nić je przed ostrym
świa­tłem samo­cho­do­wych reflek­to­rów. Dopiero kiedy ojciec włą­czył
poma­rań­czowe świa­tła posto­jowe, ruszy­łam w kie­runku auta. Z tej
odle­gło­ści mogłam już roz­po­znać jego syl­wetkę za kie­row­nicą. Być może
było to tylko złu­dze­nie, ale wyda­wał się ostro wku­rzony.


Musia­łam przy­po­mnieć sobie, że to ja mam prawo czuć się pokrzyw­dzona – w końcu posu­nął się do szpie­go­wa­nia mnie. Kiedy jed­nak zbli­ży­łam się do
auta, całe moje zde­cy­do­wa­nie gdzieś się ulot­niło. Zaj­mu­jąc miej­sce na
fotelu pasa­żera, mimo woli zaczę­łam się tłu­ma­czyć.


– Zasnę­łam – powie­dzia­łam. – Nie mia­łam zamiaru tak się zasie­dzieć.


– Quinn, te szcze­góły mało mnie obcho­dzą – rzu­cił krótko ojciec, po czym
włą­czył świa­tła. Pod­czas wyco­fy­wa­nia samo­chodu obró­cił się do tyłu,
kła­dąc rękę za zagłów­kiem mojego fotela. Po chwili zakrę­cił gwał­tow­nie
kie­row­nicą, potem pozwo­lił jej odbić. Samo­chód wystrze­lił do przodu z piskiem opon. No to teraz było już jasne – ojciec był odro­binę wku­rzony.


Nie od razu się ode­zwał. Przez cały czas przy­glą­da­łam mu się uważ­nie,
ocze­ku­jąc wykładu. Jego bla­do­nie­bie­ski swe­ter marsz­czył się, jakby
narzu­cił go w pośpie­chu, wybie­ga­jąc z domu. Cie­kawe, czy na­dal miał pod
spodem bluzę od pidżamy. Jego wygląd nie zdra­dzał tego, co się z nim
działo, prze­rze­dzona czu­pryna wyglą­dała tak samo jak zwy­kle. W szkłach
oku­la­rów w dru­cia­nych opraw­kach odbi­jały się świa­tła mija­nych latarni.
Zacięty wyraz twa­rzy (i to mil­cze­nie) kazał się jed­nak domy­ślać jego
nastroju.


– Powie­dzia­łam, że prze­pra­szam – ode­zwa­łam się, kiedy cisza sta­wała się
nie­zno­śna. – Masz mi coś do powie­dze­nia, ojcze?


Zer­k­nął szybko w moją stronę, wyraź­nie poiry­to­wany, że pozwa­lam sobie na
dow­cipy. Widząc to, unio­słam brew, żeby dać mu do zro­zu­mie­nia, że mówię
zupeł­nie poważ­nie. No może słówko „ojcze” było nie do końca na serio.


– Ow­szem, mam ci coś do powie­dze­nia – powie­dział, odwra­ca­jąc się ode
mnie. – Prze­stań widy­wać się z Deaco­nem.


– Zała­twione – oznaj­mi­łam i klep­nę­łam dło­nią o deskę roz­dziel­czą jak
uczest­niczka tele­tur­nieju zgła­sza­jąca chęć udzie­le­nia odpo­wie­dzi. Nie
roze­śmiał się, ale zauwa­ży­łam, że kąciki jego ust unio­sły się lekko.
Szybko starł jed­nak z twa­rzy ten nie­znaczny uśmiech. Przez chwilę się
nie odzy­wa­łam, pozwa­la­jąc, by znów odżyło we mnie nie­dawne poczu­cie
krzywdy. W końcu powie­dzia­łam cicho:


– Ty też winien mi jesteś prze­pro­siny. – Roz­sia­dłam się wygod­niej w fotelu, wyglą­da­jąc przez okno. – Szpie­go­wa­łeś mnie.


Nie pró­bo­wał się wypie­rać. Poczu­łam się tym zra­niona, z ner­wów zro­biło
mi się nie­do­brze. Zaci­snę­łam zęby i nie­cier­pli­wie cze­ka­łam na
wyja­śnie­nia.


– Pró­buję cię chro­nić – przy­znał ojciec. – Od jakie­goś czasu nie
roz­ma­wiasz już ze mną na temat swo­ich zle­ceń. Musia­łem zatrosz­czyć się o inne zabez­pie­cze­nia.


– Wystar­czyło zapy­tać, tato.


Wes­tchnął ciężko i spoj­rzał na mnie.


– Masz rację, prze­pra­szam. Polecę Marie, żeby dała sobie już spo­kój z tymi pyta­niami. Po pro­stu… mar­twi­łem się o cie­bie.


– No cóż, jestem już z powro­tem. Swoją pele­rynę super­bo­ha­tera możesz
scho­wać do szu­flady – zauwa­ży­łam, wywo­łu­jąc jego rado­sny śmiech.
Atmos­fera w samo­cho­dzie znacz­nie się popra­wiła. – I naprawdę nie musisz
być taki wredny w sto­sunku do Deacona. Wbrew temu, co sądzisz, nie ma na
mnie zgub­nego wpływu. Nie­ko­rzystny jak naj­bar­dziej. Ale na pewno nie
zgubny.


Ojciec zer­k­nął na zega­rek umiesz­czony na desce roz­dziel­czej.


– Quinn, jest trze­cia czter­dzie­ści sie­dem w nocy. Nie dener­wuj swo­jego
sta­ruszka, bo będzie miał nie­straw­ność.


– Jesteś obrzy­dliwy – sko­men­to­wa­łam i po chwili oboje już się śmia­li­śmy.
Sprzeczka była prze­szło­ścią. Po obo­wiąz­ko­wej wizy­cie w barze fast food i zamó­wie­niu jedze­nia na wynos ruszy­li­śmy do domu, żar­tu­jąc na temat
zaro­stu Aarona. Ojciec musiał wysto­so­wać do niego ofi­cjalne pismo, w któ­rym zażą­dał, żeby mój przy­ja­ciel ogo­lił się przed następ­nym
zle­ce­niem.


Na weran­dzie naszego domu paliło się świa­tło, a niebo nad nami miało
ciem­no­gra­na­towy kolor z powodu zasnu­wa­ją­cych je chmur. Przy­sta­nę­łam w przed­po­koju, żeby dać sobie chwilę na zaakli­ma­ty­zo­wa­nie się w moim
świe­cie. Wszystko tu zostało tak pomy­ślane, by łatwiej mi było odna­leźć
się w nim na nowo. Na ścia­nach wisiały moje zdję­cia z dzie­ciń­stwa.
Mia­łam na nich dzie­cięce blond war­ko­czyki i szparę mię­dzy zębami. Na
jed­nym zdję­ciu widać, jak moja mama – któ­rej nie pamię­tam – zdmu­chuje
świeczki na uro­dzi­no­wym tor­cie.


Na wie­szaku nad szafką na buty wisiał gra­na­towy płaszcz z fla­ne­lo­wym
wykoń­cze­niem – wisiał tam stale, mimo że nie nosi­łam go już od wielu
lat. Zosta­wi­li­śmy go tam, żeby przy­po­mi­nał mi o moim praw­dzi­wym życiu.
Na obu ścia­nach przed­po­koju wisiały lustra, w któ­rych mogłam się
przej­rzeć zaraz po powro­cie. Idąc do kuchni, musia­łam prze­mie­rzyć tunel
pełen Quin­lan McKee.


Kop­nię­ciami zrzu­ci­łam ze stóp buty, a z tyłu dobie­gło mnie wyra­ża­jące
dez­apro­batę syk­nię­cie ojca. Schy­lił się i je pod­niósł. W kuchni rzu­ci­łam
na stół pogiętą białą torbę z jedze­niem z baru i usia­dłam na krze­śle.
Umie­ra­łam z głodu. Po pierw­szym kęsie bur­rito moją uwagę przy­kuł kubek z dopitą do połowy kawą. Stał po dru­giej stro­nie stołu, przy krze­śle
mojego ojca. Obok leżała zamknięta teczka i dłu­go­pis. Natych­miast
posmut­nia­łam na ten widok.


Odwró­ci­łam się do drzwi aku­rat w momen­cie, kiedy ojciec wszedł do
kuchni. Miał poważną minę, ręce scho­wał do kie­szeni. Szok był tak
wielki, że na chwilę ode­brało mi mowę. A więc dla­tego chciał mnie jak
naj­szyb­ciej spro­wa­dzić do domu.


– Nie – zaczę­łam, nie wie­rząc w to, co się dzieje. – Nie mogę tego
zro­bić. Jest za wcze­śnie na następne zle­ce­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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